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Tajemnica mordu brzuchowickiego
nadal niewyjaśniona.

isnsaonjtiy anonim. Zeznania dalszyali świadków. —  Siostrzeńca dr. Csati nie można odszukać.
Zaniedbania w śledztwie.

Punktem ciężkości wczorajszego 
dnia procesu były zeznania aspiranta 
Responda.

Dr. Axer: — Jak to było z tem 
powiedzeniem „Boże, Boże co ja zro­
biłam?” .

— Tak zeznała Tobiaszówna (słu­
żąca).

— A dlaczego pan nie wpisał tego 
do protokułu.

— Po całodziennej pracy byłem 
może zmęczony.

— Dlaczego pan tak nie zeznał u 
sędziego śledczego?

— Wiedziałem o tem od Tobia- 
szówny.

Klozet.
Ną pytanie prokuratora Rfis^ond 

stwierdza, że w w illi Zaremby był 
klozet, którego używali domownicy. 
Słyszał o tem od Zaremby i od Stasia. 
Stwierdza to stanowczo.

Gdy dr. Axer prosi o zaprotokóło­
wanie tego szczegółu, świadek zapy­
tany jeszcze raz przez obrońcę na tę 
okoliczność, stwierdza, iż nie pamięta 
tego stanowczo.

Dr. Axer: — Powiedział pan, że 
był pan zmęczony. Czy mógł pan 
pewne szczegóły pomijać przy proto­
kołowanie?

— Tak.
Na pytanie dr. Woźniakowskiego 

świadek opisuje, jak padało światło 
od lampy wiszącej przed posterun­
kiem żandarmerji na werandę w illi.

W tem miejscu dochodzi znowu 
do sprzeczności w zeznaniach świad­
ka. Opowiadając o tem płynnym gło­
sem mówi, iż lampa wisi na wprost 
werandy, oświetlając ją  dość silnie. 
Gdy jednak dr. Woźniakowski prosi 
świadka, by zademonstrował to na 
planie, zaczyna zmieniać swe zezna­
nia, wskazując ręką, iż lampa wisiała 
na ukos od werandy.

Dr. Woźniakowski wskazuje, iż 
gdyby lampa wisiała w tem miejscu, 
jak pokazał świadek, promienie jej 
nie mogłyby oświetlać drzwi od we­
randy, w których rzekomo miała stać 
sylwetka Gorgonowej.

Chusteczka,
Dr. Woźniakowski: — Zeznał pan 

że gdy znaleziono przepraną chustecz 
kę w piwnicy, przyszedł pan i zapy­
ta ł pana Zarembę, co to za chuste­
czka.

— Tak. Przyszedłem na górę, prze 
szukałem bieliznę czystą i brudną, 
ale podobnej chusteczki nie znala­
złem. Dopiero Zaremba pokazał mi 
swoją chusteczkę, poznałem, że była 
taka sama. Powiedział mi, że jest to 
chusteczka Gorgonowej.

— Czy pan z tego nie dedukował, 
ze taką chustkę, jaką miał Zaremba, 
mogli mieć również i inni, a więc 
dlaczego nie pytał pan o to np. Sta­
sia, albo służącą?

Ja miałem na celu jedynie tyl- 
- R a t o w a n i a ,  czyja to jest chu-

odpowiada jeszcze na pytania p ro f 
dr. Olbrychta.

— W jakiej pozycji leżały zwłoki, 
gdy pan tam wszedł?

— Widziałem je odkryte na łóżku, 
już po zbadaniu przez lekarza sądo­
wego.

— Jak były ułożone nogi. Czy w 
pozycji rozwartej?

— Były ułożone normalnie.
— Jaka była pościel? Czy tam 

mógł być ktoś z nogami w butach.
— Pościel była normalnie używa­

na, śladów butów nie było.
— Jak wyglądały ślady k rw i na 

ścianie. Czy były rozpryskowe, czy 
też zamazane?

— Rozpryskowe.
— Czy pan nie czuł fetoru chara­

kterystycznego dla kału?
— Nie czułem.
— Jak kał był uformowany?

LWOW. — Specjalny wysłannik 
„Expressu Porannego” zwiedził wczo­
raj powtórnie w illę  Zaremby w Brzu- 
ehowicach, natrafiając na sensacyjne 
odkrycie pewnych rzeczy, należących 
do Lusi, a skradzionych a w ill i Za­
remby.

Poct płotem, okalającym w illę  dr. 
Csali wykopać miano kasetę fotogra­
ficzną od aparatu Lusi, a w niej za-

P i e s .
Dr. Woźniakowski: — Czy pies 

huknięty przez swego a obcego pana 
skowyczy inaczej?

— Jeżeli lekko zostanie uderzony 
przez obcego, to się rzuci na niego, 
ale jeżeli mocniej, to ucieknie i  bę­
dzie przeciągle skowyczał i  odszcze­
kiwał.

— Powiedział pan, że skoro postać 
uchyliła drzwi, to pies włożył głowę 
i wówczas został uderzony.

— To były moje spostrzeżenia.
Dr. Woźniakowski: Czy przód. Nuc

kowski powiedział panu, że zgłosił się  ̂
do niego dr. Csala i  powiedział mu, 
że ta postać, to była Gorgonowa?

— Powiedział, że oni się tu gryzą, 
że sprawcą będzie Gorgonowa, a dr.
Csala dodał, że to wszystko uderzyło 
go właśnie po śmierci Lusi.

W tem miejscu odzywa się Gor­
gonowa:

— Gdy mnie przyprowadzono na 
wizję, pies wyskakiwał do mnie, lizał 
mnie po twarzy, aż ml łzy w oczach 
stanęły. Dopiero, gdy policja przyszła, 
pies zaczął się kręcić i szczekać. A 
pan zeznał iDaczej.

Były dwa wejścia do piwnicy.
Sędzia przysięgły:
— Czy jest drugie wejście do p i­

wnicy?
— Zdaje się, że jest.
— Czy pan badał to wejście?
— Nie pamiętam.
Przewodn..- — Czy jest możliwe,

że przez piwnicę wszedł ktoś do środ" 
ka w illi?

— Drzwi prowadzą na korytarz, 
ale były zamknięte.

Dr. Woźniakowski: — Proszę o 
stwierdzenie, że o drugich drzwiach 
w piwnicy nie mówiono podczas roz­
prawy lwowskiej.

Przewodn,: — Mowy o tem nie by­
ło, ale dlatego pyta się o to pan przy 
sięgły i ja.

Krew na świecy.
Po przesłuchaniu tego świadka 

prokurator żąda odczytania oświadcze­
nia biegłych, co do śladów krw i, zna­
lezionych na świecy. Sędzia dr. Ostrę- 
ga odczytuje odnośne orzeczenie, któ­
re opiewa, że znaleziono na świecy 
minimalne ślady barwika krw i.

Dr. Axer oświadcza:
— Ja się opieram na orzeczeniach 

znawców, którzy powiedzieli, iż pier­
wsze badania przeprowadzali metoda­
mi, nie mającemi większych wartości 
naukowych, a rob ili to w pośpiechu, 
ponieważ sprawa miała iść pod sąd 
doraźny. Później badał te ślady Pań­
stwowy ̂  Zakład Higjeny, który wydał 
opiuję, że plamy na świecy nie po* 
chodzą od krw i ludzkiej ani zwie­
rzęcej.

r\ l j  j  .  _  f l a a u u u a i  o iu g  w  m a i l i

oędzia Ostręga odczytuje odnośną Przybylskiej, a gdy ta miała brać ślub,
opmję. Orzeczenie to zgadza sie z o- to nakłaniał ją w przeddzień do póź-
świadczeniem obrońcy. nej nocy, by tego nie robiła, a następ-

Ponrostu kuna n.ie, ?ano w dzieó ślubu strzelał do
w  ^ ' siebie z karabinu u siebie w domu i
w dalszym ciągu aspirant Respond zranił się ciężko w obojczyk. Leczył

— W postaci gęstej, poprostu 
kupa.

— Po czem pan poznał że to był 
ludzki kał?

— Po zapachu.
(Na stwierdzeniu zapachu poprze­

stało śledztwo, nie zarządzając anali­
zy kału).

Gorgonowa czuje się źle.
Z kolei zeznaje Markus Bauer, na 

okoliczności zupełnie obojętne dla 
sprawy.

Gdy przewodniczący chce przystą­
pić do przesłuchania następnego świad 
ka wywiadowcy Lorka, dr. Woźnia­
kowski prosi o przerwanie rozprawy 
do dnia następnego, gdyż pani Gor­
gonowa ma silny ból głowy. Oskar­
żona prosi również o odroczenie roz­
prawy, oświadczając, iż źle się czuje.

Wobec tego przewodniczący od­
racza rozprawę.

Dziś sąd słucha nadkomisarza Pran 
kiewicza kierownika całego śledztwa 
i  wywiadowcę Lorka. Będą to ostatni 
świadkowie, którzy zostaną przesłu­
chani przed wyjazdem do Lwowa.

Wyjazd do Lwowa nastąoi 
czwartek.

w

Sensacyjne wykrycie.
P®d w illą dr Csali wykopano rzeczy Lusi.

miast klisz, znaleziono kwadratowe 
kawałki granatowego sukna, takiego 
samego, z jakiego była uszyta sukien­
ka i  płaszcz dziewczynki. Odkrycia tego 
dokonać miała specjalna komisja śled­
cza, która od k ilku  dni prowadzi do­
chodzenia na terenie Brzuchowic, pod 
wodzą prywatnego detektywa z Poz­
nania,

Siostrzeniec dr. Csali przepadł bez wieści
Czajkowski, który pierwszy oskar­

żył Gorgonową zginął bez wieści. Na 
pierwszej rozprawie był nieobecny, 
gdyż był jakoby chory. Obecnie nie 
można go odszukać. Dr. Csala nie 
umie wskazać jego adresu.

Czajkowski jest siostrzeńcem dr. 
Csali i mieszkał u niego. Przyjaźnił 
się z Lusią i wedle twierdzenia wielu 
osób z Brzuchowic, spotykał się z nią. 
Mówiono nawet, że odwiedzał ją w 
mieszkaniu i na tem tle zrodziło się 
w toku śledztwa podejrzenie, czy aby

on nie zamordował Lusi, po uprzed- 
niem zgwałceniu jej, gdyż to, że by­
ła ona zdeflorowana, nie ulega wąt­
pliwości.

Podejrzenia te wzmogły się, gdy 
stwierdzono, że Czajkowski rozpoczął 
swe zeznania od pospolitego kłam­
stwa, twierdząc, że Gorgonowa miała 
na sobie początkowo koszulę seledy­
nową a potem inną.

Tajemnicze zniknięcie jego wywo­
łało zrozumiałą sensację.

Sensacyjny list w sprawie procesu 
Gorgonowej.

Obrońca dr. Woźniakowski otrzy­
mał charakterystyczny ISst z Poznania, 
datowany z Gdyni, dnia 11 marca b.r. 
Treść listu jest następująca:

„Wielmożny Panie Mecenasie!
W  sprawie Gorgonowej proszę u- 

przejmie zwrócić uwagę na następu­
jące szczegóły:

Henryk Zaremba żył bardzo źle z 
żoną, b ił ją i nie dawał na utrzyma­
nie domu.

W roku 1917 zakochał się w Marji

się długi czas u prof. Ostrowskiego 
i wzruszające było, gdy żona, znając 
przyczynę samobójstwa nosiła mu na 
k lin ikę jedzenie i  pielęgnowała go.

W rok później wziął do siebie przy­
jaciółkę, Różę Schwiegerównę żył z 
nią k ilka lat, nawet osobno mieszkał. 
Zona o tem także wiedziała, na pro­
testy b ił ją.

Po niej m iał Zofję Opjołową, roz­
wódkę i je j dał dzieci na wychowa­
nie.

Potem przyszła Gorgonowa, wresz­
cie Steinerówna.

Dzieci były zdemoralizowane do 
ostatka, szczególnie przez Opiołową. 
Potwierdzi te szczegóły p. Kudelko- 
wa, która zna jeszcze więcej szczegó-
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łów , która u bolew a zaw sze  nad d e­
m oralizacją dzieci.

Co do Lusi dalsze szczeg ó ły  opo­
w ie  O pjołowa i dyrektorka szkoły .

D o w illi w  B rzu ch ow icach  do d z ie ­
ci zachodzili znajom i ch łop cy , chodził 
m ło d y  Csala.

P rzychodził, g d y  rodziców  n ie  b y ­
ło , K am iński, a w ieczorem , gd y  ro­
d zice s ię  pokładali, przychodził on s łu ­
chać radja. M iał o to aw anturę ze  
sw oją  żoną.

Te szczeg ó ły  stw ierd zi S taś Zarem ­
ba, m oże K am ińska, a przed ew szyst-  
k iem  służba i ew en tu a ln ie  m łod y
vS£li3a

Trzeba stw ierd zić , kto k rytyczn ego  
w ieczora był u  dzieci?

Czy p anow ie zw rócili u w a g ę , że  
p ie s  m ó g ł sk o w y czeć  sk a leczon y , d o ­
piero w ted y , g d y  spraw ca w y sk o czy ł  
przez okno, w zg lęd n ie  w y szed ł z w e ­
randy , a w ięc  n ie  m óg ł sw oim  g ło se m  
zbudzić  S tasia , a S taś m ó g ł u s ły szeć  
je g o  g ło s  dopiero tuż po rzekom em  
zn ik n ięc iu  postaci, a n ie  g d y  ta była  
w  dom u.

Staś m u sia ł w ied zieć , że k toś był 
w  dom u i d la tego  n ie  sp a ł i zerw ał 
s ię  przestraszony, g d y  u sły sza ł, n ie  
sp iąć , g ło s  w  pokoju L u si. S tąd  iego  
w ah an ia  w  zeznaniach .

Czy p anow ie zw rócili u w agę , jak  
K am ińsk i był zan iepokojony, czy S taś  
k o g o ś u ciek ającego  n ie  w id zia ł i w zią ł 
n a w et ze sobą S tasia  n iepotrzebnie na 
p olicję , aby go  po drodze w y p y ta ć  i 
obrobić!

Radzę w  każdym  razie przepytać  
także K am ińsk iego, k to  przychodził 
do dzieci?

H enryk Zaremba był zaw sze  ze 
służbą za panbrat. Z K am ińskim  był 
bardzo poufały, a stąd  p oufałość Ka- 
m in sk ieg o  z ca łym  dom em .

Ż yczę pow odzenia  i łą czę  w yrazy  
pow ażania.

P odpis n ieczy te ln y .

D Ź W IĘ K O W Y

Teatr OOEDH
H -ga ML£M 2 7

P ełen  grozy  i realizm u film, osnuty na t le  ostatnich

w*Ik w M andżur i ą  p ło n i eChinach
W rolach głów. R y s z a rd  D ix i Gwili A n d re .

Jako drugi program dajemy s łynne arcydzieło filmo­
w e  jakiego dotąd n ie  było —Polska w ersia  dźwięk n t

A F R Y K A  MÓ WI
Posłowie grupy robotniczej BBWR. 

złożyli swe mandaty członków^ komisji
jako protest przeciwko ustawie rządowej.

Jak donosi prasa w arszaw ska na 
w czorajszem  p osied zen iu  sejm ow ej k o ­
m isji ochrony pracy, jako w yraz pro­
te stu  przeciw ko projektom  rządow ych  
u sta w , p ogarszających  czas pracy i 
urlopy, z łoży li sw oje  m andaty cz łon ­
k o w ie  k om isji ochrony pracy Sejm u, 
posłow ie:
M alinow ski (W ojtek), G aw lik , W aś- 
n iew sk a , K uźm a, P iekarsk i, p oseł o- 
k ręgu  często ch o w sk ieg o , K onieczko, 
S zan iaw sk i i W a szk iew icz .

Im ien iem  robotn iczych  p osłów  g ó r­

n oślą sk ich  p. G rzesik i K arkoszka z ło ­
ż y li o św iad czen ie , że przyłączają s ię  
do protestu  posłów  członków  kom isji 
ochrony pracy i będą g ło so w a ć  na 
p len u m  Sejm u przeciw ko tym  u sta ­
w om .

D o ośw iad czen ia  p osłów  górn o­
ś lą sk ic h  przyłączyła  się  grupa k ob iet  
oraz p osło w ie  ZZZ., sk ładając d ek la ­
rację, że  rów nież g ło sow ać będą na  
p len u m  S ejm u  przeciw ko tym  u sta ­
w om , które uw ażają za zam ach na  
praw a k lasy  robotniczej.

daru h itlerow sk iego  ze „ sw a sty k ą ” za 
urzędow ą fla g ę  R zeszy.

W  zw iązk u  z za jęc iem  przez h it ­
lerow ców  so cja listy czn eg o  D om u Lu- 
d o w eg o  w  E lb lągu  doszło tam  do for 
m alnej b itw y  m ięd zy  h itlerow cam i a 
socja listam i. 1 osoba zosta ła  zabita, 
kilka  od n iosło  rany.

A k ty  teroru bojów ek h itlerow sk ich  
w obec lu d n ości żyd ow sk iej n ie  ustają. 
H itlerow cy dokonyw ują napadów  ra­
bunkow ych  i w łam ań.

K om isaryczny prezydent policji w  
W irtem bergji rozw iązał organizację  
„R eichsbanner”, oraz organizację „Że­
lazn ego  F ron tu ”.

W  drodze am nestji z pow odu 80 
rocznicy urodzin H indenburga w ypusz  
czony zosta ł sw eg o  czasu  z w ięz ien ia  
hr. Arco, m orderca prem jera bawar­
sk ieg o  z r. 1919 Kurta E isnera, skaza  
n y  w  r. 1920 na d ożyw otn ie  w ięz ie ­
n ie .

Teraz hr. Arco zosta ł p on ow n ie a- 
resztow an y , jak o podęjrzany o... przy­
g o tow yw an ie  zam achu terorystyczn e-
go  na Hitlera.
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O. W. P. proklamuje we Lwowie 
strajk akademicki.

L W Ó W .

Załatwienie spraw gdfńshich-
S ytu acja  na w y ższy ch  

u czeln iach  w e L w o w ie  u leg ła  p on ow ­
nem u  zaostrzeniu . T. zw . „ lw ow sk a  
konferencja a k a d em ick a ” (m iejsco w y  
od d zia ł O. W. P.) u ch w a liła  proklam o  
w ać strajk na w y ższy ch  uczeln iach .

W stęp em  do burzliw ych  zajść było  
w y b ic ie  szyb  w  m ieszkan iu  rektora  
Ja n o w sk iego . K am ienie, k tórem i w y ­
bito szy b y  o w in ię te  b y ły  w  papiery z 
n a p isam i o treśc i podburzającej.

W nocy strajkujący ob sad zili b u ­

dyn ek  i teren  A kadem ji W eteryna­
ryjnej, k ierujący strajk iem  opracow ali 
szczeg ó ło w y  plan, by n ie  dop u ścić  do 
rozp oczęcia  w yk ład ów  na akadem ji.

Jedna grapa stu d en tów , obsadzają­
cych  budynki przedostała s ię  przez 
ogrody, sąsiad u jące z terenem  aka­
dem ji. W  akcji brało udział około 200  
osób. B ram ę w jazdow ą stu d en ci opa­
sa li grubem i łań cu ch am i, u n iem ożli­
w iając w  ten  sposób dostęp do środ ­
ka.

G EN EW A . Rada L ig i N arodów  na  
w czorajszem  p o sied zen iu  za łatw iła  
ob ie  spraw y gd a ń sk ie , figurujące na  
jej porządku d zien n ym  t. j. spraw ę  
p olicji portowej i W esterp la tte . Z ałat­
w ien ie  polegało  na co fn ięc iu  z jednej 
strony przez G dańsk zarządzeń, d o ty ­
czących  policji w  porcie g d ań sk im , a 
z drugiej strony na zredukow aniu  do 
norm alnego stanu  liczeb n eg o  załogi 
polskiej na W esterp la tte , prow izorycz­
nie pow iększonej 6 m arca r. b.
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Warunki niższe o 15 — do 20 procent 
proponuje przemysłowcy łódzcy.

Rdoseuelt znosi prohibicję.
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DŹWIĘKOWY 
KINO -TEATR f jPiOWOSCI
Tylko dn. 15 i 16 marca o g.  5, 7, i 8 w iec  z. 
N adzw yczajne p rzedstaw ienie  film owe  

w yłącznie  dla dorosłych od 18 lat  
W al&sa z®  s i o n k a m i

w  P R O S T Y T U C J I
W ystaw ien ie  fotosów  p rzez  cenzurę  

_ _ _ _________wzbronione.
S z c z e g ó ły  w  afiszach.

Kiwo-Teatr „OTLMff TICi

_ Dziś i dni następnych. 
W ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m

ŁÓDŹ. W  ok ręgow ym  in sp ek tora­
cie pracy odbyła  s ię  konferencja po­
m ięd zy  p rzed staw ic ie lam i w szy stk ich  
trzech zw iązk ów  zaw od ow ych  i prze­
m y sło w ca m i.

W toku narad okazało  s ię , że prze­
m y sło w cy  są  sk łon n i do podpisania u- 
m ow y zbiorow ej w  przem yśle w łók ien  
n iczym , jed n ak że na w arunkach  n iż ­
szy ch  od 15 do 20 proc. od tych , ja­
k ie  o b o w iązyw ały  w  roku 1928.

R obotn icy n ie godzą się  na te  w a ­
runki pod żad n ym  pozorem  i o św ia d ­

czy li, że w ob ec tego  uw ażają dalsze  
narady w  tej sp raw ie  za bezprzedm io­
tow e.

K onferencja w yn ik ów  p ozytyw n ych  
niedała. Inspektor W ójtowiczg n ie ­
zw ło czn ie  porozum iał s ię  te lefon iczn ie  
z W arszaw ą z Min. O pieki Społ. k o­
m u n ik u jąc przeb ieg konferencji. U sta ­
lono w reszcie , że Min. O pieki Społ. 
zw oła  na czw artek  na godz. 11 do 
W arszaw y pow tórnie konferencję oby­
d w u stron, celem  k on tyn u ow an ia  ro­
kow ań.

M i r o k k o_ _ —  ■ ■ w . .
trach, A d o lf M eatjoii i inni. 

Oraz drugi drogram

Niemcy pod obuchem teroru hitlerowskiego.

W ASZYNGTON. P rezydent Roose  
v e lt w y sła ł do K ongresu orędzie, wzy  
w ające do szyb k iego  zn iesien ia  s ły n ­
n ego  prawa „V olstead ”, na podstaw ie  
którego była u trzym yw ana śc is ła  pro­
h ib icja  w  ca łych  S tanach  Zjednoczo­
n ych .

P rezydent w sk aza ł na k on ieczność  
jak n ajszyb szego  zn iesien ia  zakazu wy  
robu i sprzedaży p iw a, oraz napoi 
słab oalk oh olow ych . N atom iast Roose^ 
v e lt  w yk lu cza  m ożliw o ść  zn iesienia  
zakazu picia lik ierów  i w ód ek . Rów­
nocześn ie  prezydent w sk aza ł na ko­
n ieczn ość  opodatkow ania p iw a i na­
poi a lkoholow ych , d ozw olonych  do 
w yrobu i p icia.
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N a  z a c h ó d
W  roli głównej; Ja c k  H o li

S z c z e g ó ły  w  afiszach.

Na m ocy  decyzji w ład z centralnych  
przedłużono u p ływ ający  wczoraj za­
kaz w yd aw an ia  czasop ism  socja listycz  
n ych  o d alsze 14 dni.

H itlerow cy p ostan ow ili z g ło s ić  w  
.S e jm ie  pruskim  kandydaturę H itlera

na sta n o w isk o  prem jera Prus. W ten  
sposób  urzędy kanclerza R zeszy i 
prem jera łą czy ły b y  s ię  w  tych  sam ych  
rękach.

H itlerow cy postaw ią  w  n ow ym  
R eich stagu  w n iosek  o uznanie sztan-

na smierc.
LO NDYN. —  Zangara spraw ca za­

m achu na prezydenta R oosevelta  i 
burm istrza C hicago Czerm aka, sk aza­
ny zosta ł przez sąd w  M iam i na 
śm ierć.

..się v 
A

:gatyi
tan ie

P
akad

Przedruk; w zb ron ion y  
Stanisław Andrzej | Steeman.

w n m c z r  n u
Po w ieść  be lg i jska .  

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

O tw orzył drzw i w ejśc iow e.
— N atych m iast do niej pójdę!
Po kw adransie M alaise d rsw on ił 

do drzw i w ie lk ie g o  dom u na P lacu  
K oście ln ym . A b y  to u czy n ić  m u sia ł 
oprzeć na ch w ilę  o m ur w ielk ą  pacz­
k ę o w in ię tą  w szary papier, po którą  
w stą p ił do Bradict'a.

ROZDZIAŁ VII.
Przeklęty dom.

D om  na P lacu  K oście ln ym  za m ie­
szk iw a ła  przeszło od trzyd ziestu  lat 
rodzina L acopte‘ów . B y ł to w ie lk i bu­
d yn ek  trzyp iętrow y o dużych , w yso ­
k ich  pokojach, których  w ięk szość  zam  
k n ięto  po śm ierci pani L ecop te . Salon  
i  s to ło w y  b yły  praw ie od roku p ogrą­
żone w ciem nościach; ok ien n ice p ier­
w szeg o  pokoju od frontu  b y ły  zasło­
n ię te , pokrow ce chroniły  m eble, z e g a ­
ry p om ilk ły  i ty lk o  k ry szta ły  św iecz -  
ników^ d zw on iły  cicho, g d y  przejeżdża  
iy  ciężko naładow ane w ozy...

Irena L ecopte i ó rok od niej star­
sza  jej kuzynka Laura jadały  razem  
n a  w erandzie, g d z ie  sta le  p rzesiad y­
w a ły , o ile  jedna z n ich  n ie  czyta ła  
panu L ecop te‘ow i w  dużym  pokoju  s y ­

p ia ln ym  na p ierw szem  p iętrze od 
frontu. P rzeszło  od roku pan L ecop ­
te  n ie  opuszczał sw eg o  fotelu  przy o- 
knie. P u ch lin a  w odna rozpierała jego  
członk i, n ieu stan n e  zm artw ien ie  znać  
było na jego  zniszczonej tw arzy, u g ię ­
ły  też  one w ysok ą  daw niej postać, po 
b ie liły  w ło sy  i w p ły n ę ły  na osła b ien ie  
w ład z u m y sło w y ch . W szy scy  i w do­
m u i w  m iasteczk u  zgad zali s ię  na  
jedno, że „już napew no n ied łu go  po­
c ią g n ie ”. C ałam i dniam i s ied z ia ł z 
przym kniętem u p ow iek am i, jak b y  za­
patrzony oczam i duszy  w  p rzesuw ają­
ce  s ię  kolejno m g lis te , zatarte przez 
czas obrazy od leg łej p rzeszłości. Czę­
sto  Irena, lub Laura czytając m u g a ­
ze tę  i ukradkiem  obserw ując jego  zam ­
k n ię tą  w sob ie tw arz, zap ytyw ały  go , 
czy s ły sz y . W yglądał jak' gasn ąca  
lam pa i w yd aw ał s ię  uosob ien iem  
sm u tk u  w  ciem n ych  ram ach w ie lk ie ­
g o  ponurego pokoju.

Zresztą i w ca łym  dom u, daw niej 
rozbrzm iew ającym  w rzaw ą i śm iech em  
dzisiaj p ełn ym  cien i, ży c ie  zdaw ało  
się  trw ać ty lk o  cu d em ... Czyż Irena, 
k ied y  oczy jej sp oczę ły  na Laurze, 
n ie czyta ła  w jej w zroku m ęk i podo­
bnej do sw ej w łasnej? Czyż stara Ir­
m a najżyw sza  zresztą ze  w szy stk ich  
—  od rana do n ocy  w yk on yw ała  bez 
zn u żen ia  najczarniejszą robotę —  o- 
czek iw a ła  od jutra czegok o lw iek  in ­
n eg o , prócz gorszych  jeszcze c ier . 
pień?-..

Możnaby p ow ied zieć , że  jak ieś p rze­

k leń stw o  ciąży ło  z każdym  dniem  
w ięcej nad tym i n ieszczęśliw y m i lu d ź ­
m i.

O dgłos dzw onka inspektora M alai­
s e ,a zm ą c ił c iszę  tego  sm u tn ego  do­
m u, niby k am ień  m arszczący g ład k ą  
pow ierzchnię w ody.

Pan L ecopte zadrżał w  sw ym  m a­
h on iow ym  fotelu . Zatrzepotały m u po 
w iek i. N au czy ł s ię  już rozróżniać róż­
ne d zw on k i, d ostaw ców  (które potro* 
chu zatracały sw ą  g w a łto w n o ść , ja k ­
by atm osfera dom u przedostaw ała s ię  
za próg i d zia ła ła  p rzytłum iające), 
proboszcza, który przynosił panu L e- 
co p te ‘ow i od czasu  do czasu sło w a  
p ociech y . D zisiejszy  dzw onek, krótki 
i energiczny, n ie  był podobny do ża ­
dnego z tam tych .

N a w erandzie, przysłoniętej w yso -  
k iem i drzew am i, zaciek aw ion e sp oj­
rzenia  Irm y i Laury skrzyżow ały  s ię  
ponad sto łem . One rów nież w ied zia ły , 
że d ostaw cy  i proboszcz przychodzą  
za w sze  o określonych  godzinach  i 
stw ierd z iły , sądząc po w sk azów k ach  
zegara, coś anorm alnego... Już m y śla ­
ły , że  u le g ł on jak iem u ś w strząsow i 
i opóźnia się  albo śp ieszy .. W k uchni 
stara Irma u p u ściła  z hałasem  rondel, 
który w ła śn ie  czyściła . S łuchała  n ie  
ruchom a, z przechyloną nabok g łow ą ... 
w sz y sc y  naraz postaw ili sob ie to sa ­
m o pytanie:

—  Kto to m oże dzw onić?
D zw on ek  rozleg ł s ię  pow tórnie, n ie  

m niej g w a łto w n y , ale d łuższy .

N ie m ożna się  już było m ylić; trze 
ba iść  o tw orzyć. W yszed łszy  z k u ch ­
n i stara Irma rozm yśla  się , wraca, 
zdejm uje n ieb iesk i fartuch, nakłada  
biały; g e ste m  oddaw na, bo praw ie od 
roku zapom nianym .

A  bo to w iadom o, kto tym  razem  
czeka pod drzw iam i? N ie  m ożna od­
gadnąć. N a w et pan A rm and, jeżeli 
zjaw ia s ię  przypadkow o, dzw oni po 
sw ojem u , w  ła tw y  do poznania sp o­
sób. A znow u pan E m il n acisk a  d zw o­
n ek  lek k o  dw a razy z rzędu, a le  pan 
E m il tak daw no się  ju ż  n ie  pokazał.

Tak rozm yśla stara Irma, drepcząc  
w  stronę przedpokoju. Kto tam  m oże  
być za drzw iam i? N ap ew n o handlarz  
w ędrow ny. Jak ty lk o  który pojaw i się  
w  m iasteczk u  s ły sz y  zew sząd: „N iech  
pan ty lk o  n ie chodzi i n ie  dzw oni do 
dużego dom u na P lacu  K ościelnym . 
N iczego  od pana n ie  k u p ią  i naw et 
w ca le  n ie  otw orzą”. I każdy dorzuca  
ja k iś  kom entarz, m oże n ie  isto tn y , ale 
w ystarczający  do odstraszenia...

Może żebrak? Też n ie . H ojność obu 
pań dobrze je st  znaną proboszczow i i 
in sty tu cje  parafjalne n ie skarżą się, 
a le  w łó częg i i żebracy n ie zatrzym u­
ją s ię  przed ich  dom em .

Stara Irma jest ju ż  koło drzw i i 
zaraz otw orzy. P ierś faluje jej g w a ł­
tow n ie . D laczego? P rzecież n ie  biegła, 
a w ięc  z em ocji.

T ak, to em ocja. Bo n ag le  opano­
w ało  ją p ew n e w sp om n ien ie .

C. d. n.
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K R O N I K A
KALENCARZVK

C z w a r te k  16 m arca .  H e r b e r ta .
W s c b ó a  słońca: o g. 5.56 Z ackóś  17.50

Ufioen© Oyfwrv apleSt.
. W  nocy  z ś ro d y  n a  czw ar tek :  I I I  Ale- 

j a ,  N aru tow icza.
33’ W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek : Nowy 
rs* R ynek , A le ja  W olnośc i .

Ureanstości ku czci Marsza! 
w Na Józefa Piłsudskiego K om itet 

W ykonaw czy  Obchodu Im ienin  Mar* 
' e- szalka Józefa  P iłsudsk iego  zaw iadam ia 

w szy stk ie  zw iązki, stow arzyszenia, in- 
80 s ty tu c je  oraz dyrekcje  i k ierow nictw o 

szkó ł, iż porządek  u s taw ien ia  o rgan i­
ka zacyj i oddziałów , uczestn iczących  w 
ir* u roczystości im ieninow ej tak  podczas 
za c a p s trzy k u  w dn iu  18 bm . jak  i po- 
>e * ch o d u  oraz defilady  w  dniu  19 bm .— 

reg u lu je  z ram ien ia  kom endy garnizo- 
a - n u  k o m en d an t p lacu , p. m ajor Łeb- 

y -  Jsowski.
18* K om itet W ykonaw czy

Przew odn. (— ) J. Mazur.
Uroczysta akademia. Związek 

L eg jon istów  w C zęstochow ie zaw iada- 
D m ia, że w dn iu  Im ienin  K om endanta, 
U Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  tj. 19 m arca r. b. 

o godz. 20 m. 15 odbędzie się  w sali 
te a tru  k am eralnego  uroczysta akade- 
m ja , pośw ięcona Jego  osobie, 

j Z uw ag i n a  to, że w spom niana u- 
jo czy s to ść  m a ch a rak te r rep rezen ta ­
cy jny, zarząd Zw iązku uprasza w szy st­
k ich  przedstaw icieli m iejscow ych w ładz 
u rzędów , w ojskow ości i in s ty tu cy j, 
aby zechcieli zg łaszać bezpośrednio u  
p. N anysa (B ank Z iem iański — A leja 
19) sw e zapotrzebow ania na b ilety .

Jednocześn ie zarząd Zw iązku po* 
xiaje do w iadom ości, że b ilety  na  o- 

ijj. m aw ianą  akadem ję m ożna nabyw ać 
sy co d z ien n ie  od godz. 8.30 do 15.30, a 

w  sobotę od godz. 8.30 do 18 u  p. 
j e iN anysa (B ank Z iem iański), od godz.
0. 1 3  do 19 tegoż dnia w k sięgarn i p. 

S w ięck iego  (II Aleja). — W  niedzielę 
b ile ty  sp rzedaw ane będą w kasie te ­
a t ru  od godz. 17.

Akaclemja ku szsf Marszałka 
J. Piłsudskiego w teatrze ko» 
lejowym. Zarząd O gniska Kolejo­
w ego  P rzysposob ien ia W ojskow ego na 
s ta c ji C zęstochow a zaw iadam ia, że z 
okazji im ien in  P ierw szego  M arszałka 
P o lsk i, Józefa P iłsu d sk ieg o  w dn iu  
19 b. m . — dorocznym  zw yczajem  w 
d n iu  ty m  urządza uroczystą  akadem ję 
k u  czci W odza R. P ., k tó ra  odbędzie 
.się w sali T ea tru  Kolejowego.

A kadem ja u rozm aicona będzie bo- 
.g a ty m  program em  oraz odegrana zos­
tan ie  sz tu k a  p. t. „Dzieci L w ow a”, 

P oczą tek  o godz. 17.30. W stęp na 
akadem ję  od 30 do 50 gr.

Odczyt p. Kamilli NItscho- 
wei — kierowniczki działu ko­
biecego Polskiego Radia.

Zw iązek P ań  D om u oddział w 
C zęstochow ie zaw iadam ia, że w czw ar­
te k , 16 b. m ., o godz. 17-tej, w sali 
T -w a P rzy jació ł F ran c ji (A leja 26) p. 
K am illa  N itschow a, św ie tn a  prelegent- 
ka-k ierow niczka działu  kobiecego Pol- 

D sk ieg o  R adja, znana szerokim  w ar- 
j .  s tw o m  spo łeczeństw a polskiego, w y­
li g łosi odczyt p. t. „R acjonalne odży- 
io w ian ie  i u k ład an ie  jad łosp isów ”. Nie- 
j. zaw odnie odczyt ten  za in te resu je  szer- 
)„ sze ko ła  spo łeczeństw a kobiecego, tak  
n ze w zg lędu  n a  osobę p re leg en tk i jak
1, i i  na  te m a t odczytu.
c W stęp  dla członkiń bezpła tny . Goś-
|e cie m ile  w idzian i — tak  panie ja k  i 
lz panow ie.
ię Z teatru kameralnego.
h Dziś, w środę znakom ita  sz tu k a
0 M orozowicz • Szczepkow skiej „Spraw a 
i. M oniki” w w ykonan iu  pp.: C eranki- 
jt P oznańsk ie j, Gallowej i K opijow skiej. 
a P oczą tek  o godz. 20-tej. W szystk ie  
e m iejsca  po 1 zł.

Ju tro  w raca na  afisz te a tru  św ie tn a  
a kom edja  Zapolskiej „P anna M aliczew-
1 sk a ” z p. Jan in ą  Z akrzyńską, k tóra 
5, po chw ilow ej n iedyspozycji pow róciła 
i- już do zdrow ia.

W p ią tek  jed y n y  w ystęp  znakom i­
tej a r ty s tk i „B andy” i „M orskiego 
O ka”, D ory K alinów ny, k tó ra z n iepo ­
rów naną w prost m aestrją  odtw orzy 
szereg  o sta tn ich  przebojów  w arszaw ­
sk ich  teatrów  rew jow ych. B ilety  są 
już do n ab y c ia  w księgarn i W . Św iec­
k i i s-ka.

Dźwiękowe „GRAND-KINO*
Dziś i dni n as tępnych .  — P o tę ż n y  d ra m a t  z  za  kulis m a łż e ń s tw a  p.t.

O G N I S K O  M n  Boles,
B G EN EVIEV E T O B IN  o r a z  p i ę c i o r o  m a ł o l e t n i c h  d z i e c i .  —

H is to r ja  kobie ty ,  k tó ra  pośw ięc iła  w szy s tk o  dla dziec i 
o g r a m :  N O W E  P O O A T K I  D Ż W  I Ę K O W  EN a d  p r

Uruchom ienie św ietlic d la  
bezrobotnych. A kcja ośw iatow o- 
k u ltu ra ln a  d la bezrobotnych p rzybiera 
k onkre tne  kszta łty . Dzięki energ icz­
nej in ic ja tyw y  pana starosty  
B ustacb iew icza, L okalny  Kom. F und . 
Pom ocy Bezrob. p rzy stąp ił do zorga­
nizow ania św ietlic  i kursów  o św ia to ­
w ych dla bezrobotnej m łodzieży do 
la t 25, p rag n ąc  przy jść z pom ocą ty m  
w szystk im , k tó rzy  łak n ą  ciep łego  k ą ta  
i s traw y  duchow ej.

Do przeprow adzenia pow yższej ak ­
cji została pow ołana spec ja lna  k o m i­
sja  o ś w i a t o w a ,  k tó ra  m a cz u ­
w ać n ad  ca łoksz ta łtem  pracy obec­
nych  i p rzyszłych św ie tlic  d la bezro­
b o tn y ch  na te ren ie  m iasta  i pow iatu . 
W  sk ład  kom isji weszli: przew . prof. 
Z. W róbel, zast. przew . dyr. W . Ma­
tuszk iew icz, sek r.f S tan . Zaw ierucha, 
członkow ie kom isji: p, inż. M ońkow- 
sk a , p. dyr. Gall, p. inż. R. Bień, p. 
prof. J .  Cichoń, p, inż. R. W róbel i 
p. prof. S ta ła . P rog ram  o rgan izacji 
p racy  w św ietlicach  przew iduje: U rzą­
dzan ie odczytów  i pogadanek , oraz 
ku rsów  dla ana lfabetów , p rzegląd  
czasopism , rozgryw ki um ysłow e, g ry  
sportow e, b ib ljo teka, raz w tygodn iu  
bezp łatne p rzedstaw ien ie  w  tea trze  
kam eralnym  poprzedzone p re lekcją  
przez arty stó w  tea tru  m iejsk iego , co­
dziennie śn iad an ia  ew en tu aln ie  pod­
w ieczorki oraz szereg  im prez św ie tli­
cow ych i m iędzyśw ietlicow ych.

Opieke nad św ie tlicą  żeńską objął 
Zw iązek P racy  Obyw. Kobiet z p. gen. 
D ąbkow ską i p. inż. M ońkow ską na 
czele. Opiekę nad  św ie tlicą  m ęską 
objął Z. M. P. „Orlę". 0  zap isach  do 
św ietlicy  zaw iadom i się  bezrobotnych 
zapom ocą m iejscow ego czasopism a i 
P ań stw . Urz. P ośr. P racy .

Miasto powinno na być gmach 
teatru, ale na dogodnych wa­
runkach. Jak  ju ż  donosiliśm y, na  
ju tro  w yznaczona została licy tac ja  
gm achu  tea tru .

W  zw iązku z tern  odbyło się wczo 
ra j nadzw yczajne posiedzenie Rady 
Przybocznej przy k iero w n ik u  T ym cza­
sow ego Zarządu m iasta , n a  k tó rem  
spraw a te a tru  została w yczerpująco 
om ów iona.

R ada, uznając konieczność posia­
dan ia  przez C zęstochow ę, m iasto  120* 
tysięczne, s ta łeg o  te a tru  — uznała , że 
T ym czasow y Zarząd m iasta  w in ien  
dołożyć w szelkich  s ta ra ń  celem  u m o ­
żliw ienia dalszego is tn ien ia  sta łego  
te a tru  w naszem  m ieście .

R ada P rzyboczna, b iorąc pod u w a­
gę  ośw iadczenie dyr. K obyłeckiego, 
że K. K. O. postanow iła  n ab y ć  na .ju ­
trzejszej licy tac ji gm ach  tea tru , 
w ypow iedziała  się za przejęciem  t e ­
goż g m ach u  od K.K. O. W aru n k i, na 
k tó rych  n astąp iłoby  przejęcie g m ach u  
opracow ałaby spec ja ln ie  w tym  ce lu  
pow ołana kom isja . Po u regu low an iu  
ty c h  w arunków  z w ładzam i nadsor- 
czem i, R ada P rzyboczna pow zięłaby  
w te j m ierze  o sta teczną decyzję.

Podszewka — to nie Kasa 
Oszczędności. W czoraj do m iesz­
kan ia  p. A nny Zagórskiej (N aru tow i­
cza 87) w czasie nieobecności dom ow  
ników  d o sta ł się złodziej i sk rad ł pal 
to m ęsk ie oraz parę butów . Kradzież 
ta  byłaby n iew ątp liw ie  jed n ą  z w ielu  
zw ykłych, popełn ianych  codziennie 
licznych kradzieży, gdyby  n ie  pew ne... 
ale. Bo oto okazuje się, że zabierając 
palto  i bucik i, złodziej pozbaw ił p. Z. 
całej oszczędności, a m ianow icie 720 
zł. go tów ką, k tó re , p. Z. u k ry ła  pod 
podszew ką palta . P raw dopodobnie zło 
dziej, k tórego poszukuje energ icznie 
policja, nie w ie o tern, ale w ie o tern 
poszkodow ana i d latego  rozpacza. A 
byłaby u n ik n ę ła  tego , gdyby  p ien ią­
dze ulokow ała w K om unalnej K asie 
Oszczędności.

„Jego Ekscelencja Subjekt1*
P raca  nad ukończeniem  film u , nowej 
kom ed ji m uzyczne! p .t. „Jego  E k sce ­
lencja S u b jek t” z E. Bodo w  roli ty ­
tu łow ej dobiega końca, gdyż po dn iach  
tru d u  film ow ania  poszczególnych 
scen , obeanie reżyser M. W aszyńsk i

p rzy stąp ił do m ontażu . N iew ątp liw ie  
liczne rzesze „k in o m an ek ” i „k in o m a­
nów " z radością  dow iedzą się, że już  
w pierw szej połow ie k w ie tn ia  n a  ek ra  
n ie k in a  „A tlan tic"  w W arszaw ie , u j­
rzą  sw ych u lub ieńców  w  tej n a jlep ­
szej z najdow cipn iejszych  kom ed ji poi 
sk ich . Ze film  ten  będzie c ieszy ł się  
n ieb y w ałem  d o ty ch czas pow odzeniem , 
w  to n ie m ożna w ątp ić , bo tysiące  
będą daw ały  się  uw ieść  p rzesłodk im  
u śm iech em  In y  B en ity , ty s iące  będą 
chc ia ły  usłyszeć M. Ć w ik liń ską i K. 
Tom a, T om a „bez szm oncesów ”.,. Po 
raz  pierw szy, k u  p raw dziw em u zado­
w olen iu  w szy stk ich , w salonow ym  
film ie  tym  u jrzym y nap raw d ę e fek ­
tow ne, dobrze pom yślane dekoracje , 
n ie  rażące n as  żadnem i b rakam i. D e­
koracje  te  pom ysłu  arch . S te fan a  Nor 
risa  łączn ie  z m iłą  kom pozycją m u ­
zyczną W arsa  s ta ją  się efek tow nem  
tłem , n a  k tó rem  błyszczą nasze  gw iaz 
dy. N ic dziw nego, że inż. S. S te in - 
w urcel (ale chyba ty lk o  on jed en ) ża ­
łu je , że zd jęcia  się skończyły , bo m y 
czekam y z całem  zaofan iem  na w y ­
św ie tlan ie  „Jego  E k sce len cji S ub jek- 
t a ”, w iedząc, że n ag ran y  n a  n a jn o w ­
szej ap ara tu rze  „T o b is .K lan g film ” n ie  
spaczy  fa łszy w y m i tonam i i dźw ięka. 
m i m elodji i m ow y naszych  „ s ta rs”

Straż graniczna zastrzeliła 
przemytnika W czoraj o godz. 23 
n a  polach w si Jezioro , gm . W ęglow i- 
ce zastrzelony  zosta ł przez s traż  g ra ­
n iczną p rzem ytn ikA nton i K aczm arczyk, 
la t 19, pochodzący ze w si K am ińsko, 
gm . P rzysta jń .

W ypadek  ten  wydarzył, się w n as­
tęp u jący ch  okolicznościach. S traż  g ra ­
n iczna n a tk n ę ła  się n a  bandę prze­
m ytn ików , sk ład a jącą  się  z 5 osób, 
pow racającą z N iem iec z w iększą iloś 
cią sp iry tu su  dena tu row anego , t. zw. 
„b ren d k ą”. Na okrzyk: „Stój, s traż  
g ran iczna!” — przem ytn icy  rzucili się  
do ucieczki, porzucając część prze­
m ytu .

W obec tego, że p rzem ytn icy  n ie  
u słuchali w ezw ania do za trzym an ia  
się, s trażn icy  oddali w  k ie ru n k u  ucie  
ka jących  szereg  strzałów . Je d n a  z ku l 
trafiła  w łopatkę  K aczm arczyka, k tó ry  
pad ł na  ziem ię, brocząc obficie k rw ią . 
Po k ilku  m in u tach  K aczm arczyk 
zm arł.

N a m iejsce  trag icznego  w ypadku  
w yjechały  n a ty ch m ias t w ładze sąd o ­
wo śledcze.

Listy do redakcji.
Szanow ny P an ie  Redaktorze!
W  dniu  28 lu tego , w  godzinach  

w ieczorow ych w stąp iłem  do lokalu  
p iw iarn i p. L ajtnera . Przy bufecie, p i­
ją c  piwo, w raz z dw om a znajom ym i, 
zw róciłem  uw ag ę na siedzących  przy 
s to lik u  obok bu fe tu  trzech  osobników , 
k tó rzy  pod ad resem  p. M arszałka P ił­
sudskiego  rzucali s te k  n a jo rd y n arn ie j­
szych wyrazów. Z areagow ałem  n a  to 
zw róceniem  uw ag i i zabroniłem  k a te ­
gorycznie n apadać na osobę p. M ar­
szałka. Po w ym ianie ostrzejszych  zdań  
w ezw ałem  policjan ta , celem  ukrócen ia 
sw aw oli endeckiej.

W czasie m ej n ieobecności, g dy  u- 
dałem  się po policjan ta, dw óch z tych  
osobników  „zw iało”, zdając sobie sp ra  
w ę z n as tęp s tw  p raw nych , trzeci zaś, 
p. J a n  W asilew ski, opraw iacz książek  
( A leja 40), w y trw a ł do przybycia po 
lic jan ta . Po sp isan iu  personalji przez 
posterunkow ego  i po stw ierdzen iu  
przez św iadków , że obraza M arsz. P ił 
sudsk iego  m iała  is to tn ie  m iejsce — 
policjan t opuśeił lokal.

' W  zw iązku z pow yższem  w N-rze 
54 poczytnego p ism a p. R edak tora  u- 
kaza ł się a r ty k u ł p. t. „Za obrazę 
w ład z”, na  k tó ry  to a r ty k u ł odpow ie­
dzia ł w N-rze 56 dzielny endek , p. 
J a n  W asilew ski w a rty k u le  pod ru ­
b ryką „N adesłane”.

N asku tek  sp isan ia pro tokółu  przez 
p o licjan ta  i po w yjściu  tegoż doszło 
do aw an tu ry ; zostałem  n ap ad n ię ty  
przez W asilew sk iego  i jego godnych  
tow arzyszy, w obec czego, w obronie

ju ż  w łasnej zareagow ałem  czynnie.
K ategorycznie zaprzeczam , jakobym  

w yw ołał zajście w lokalu  p. L ajtnera , 
ja k  rów nież jak o b y m  m iał być zatrzy  
m any  przez policję w  areszcie  do cza 
su w y trzeźw ien ia . Są to  gołosłow ne 
b redn ie endeckie, szkalu jące m nie, 
jak o  człow ieka, w yznającego rozum ­
niejsze zap a try w an ia  polityczne.

E pilog powyższej sp raw y  w yjaśn i 
Sąd, do k tórego  sp raw a została sk ie ­
row aną przez w ładze bezpieczeństw a.

Jan Pawłowski 
urzędn ik  poczt.

Kto wygrał na loterjllj
W piątym  dniu  ciągn ien ia  5-tej 

k lasy  26 lo terji państw ow ej g łó w n ie j­
sze w ygrane pad ły  n a  n astęp u jące  n u ­
m ery:

Zł. 15,000 na nry: 144876 147247.
Zł. 10,000 na nr. 118184.
Zł. 5,000 n a  nry: 97325 122517+

127242 133864+ .
Zł. 2,000 na nry: 15039 1 8 7 1 8 +

25896+36079 43321 43321 43953 44832 
45278 54959 57249 61520 6 5 3 9 6 +
68126+71638 7 2 8 5 8 +  96330 98300
113016 115845 132084 136950 138958 
140423 133002 143283 143643 145747.

Zł. 1,000 na nry: 4065 4437 4835
7561 8441 10418+22889 23290 29145 
30680 3 0 6 9 5 +  31487 44104 46975
49679 54324 60124 65625 75904 80153 
83319 83737 84574 99693 101868
102158 102612 110430 113954 120407 
120633 121256 125487 128556 129691 
144660 147533.________________________

Z RADOMSKA.
Obywatele, w  dniu  19 m arca  r. 

b. przypada dzień Im ienin  P ierw szego 
M arszałka Polski Józefa  P iłsudsk iego . 
Cały naród w  dn iu  ty m  zw raca się 
do osoby M arszałka, z k tórego  im ie­
n iem  zw iązane są  n ierozerw aln ie  dzie­
je  idei N iepodległości w  la tach  n ie ­
woli, dzieje P o lsk i w alczącej o praw o 
do now ego życia.

Na zew  Józefa P iłsudsk iego  garść  
zapaleńców  podniosła  w roku  1914 
oręż ojców naszych , spoczyw ający od 
u p ad k u  pow stań  narodow ych  i pod ję­
ła  bój z przem ocą, aby po la tach  zm a 
g ań  i ofiar lu d u  polskiego zak w itn ąć  
m ógł k w ia t W olności, w yczarow any  
z m orza k rw i ognią w ojny św iatow ej. 
M iasto nasze dało już w yraz sw em u 
u zn an iu  d la zasług  M arszałka P iłs u d ­
sk iego , nada jąc  m u obyw ate lstw o  ho ­
norow e. W raz z ca łą  R zeczpospolitą 
m iasto  R adom sko czci w D niu  Im ie­
nin , w ielk ie  i n iezaprzeczalne zasług i 
J ó z e f a  P iłsu d sk ieg o , N iezłom nego 
B ojow nika N iepodległości, T w órcy Ar- 
m ji N arodow ej, Z w ycięskiego W odza 
N iepodległej O jczyzny i P ierw szego  
M arszałka Odrodzonej Polski. N iechaj 
w tym  hołdzie n ie zab rakn ie  nikogo.

W zyw am y ludność do udzia łu  w 
u roczystościach , p rzew idzianych  p ro­
g ram em , oraz do udekorow ania dom ów  
i w ystaw  sk lepow ych.

P ro g ram  obchodu:
Sobota, 18 bm . o godz. 18 cap ­

s trzy k , o godz. 20 akadem ja  w sali 
Rady M iejskiej.

N iedziela, 19 bm . o godz. 9 zbiórka 
oddziałów  na R ynku , o godz. 10 n a ­
bożeństw o w kościele  parafjalnym , 
defilada, o godz. 12 akadem ja popu­
la rn a  w sali tea tru  „K inem a”, o godz. 
14 zaw ody strze leck ie  n a  strze ln icy  
Obrony N arodow ej, o godz. 20.30 
p rzedstaw ien ie: „D am y i H uzary” w 
sałi „K inem y”.

Specjalne zaproszenia na akadem ję 
w dc. 18 bm. rozsy łane n ie będą. 

P ow iatow y O byw atelsk i K om i­
te t  Obchodu Im ienin  M arszałka 

Józefa P iłsudsk iego .
Przew odniczący: re je n t

W ład y sław  P ła n e t
Członkow ie: s ta ro s ta  K arol W oj­

ciechow ski, w icesta ro sta  S tan isław  
N ożycki, prof Zenon K luczyński, 
Jan  Kosiński, adw . Je rzy  W olski.

U w aga: Na akadem ji w  dn iu  18 
b. m . sza tn ia  obow iązkow a. B ilety  na 
p rzed staw ien ie  nabyw ać m ożna w dn. 
17 i 18 b. m. w k sięg arn i p. N ow ic­
kiego, a w dn iu  p rzed staw ien ia  w k a ­
sie tea tru  „K inem a”.

Sfałszowane masło. Za sp rze­
daż fałszyw ego m asła  zostali ukaran i 
przez sąd  grodzki grzyw ną po 50 zł. 
Józefa W olska z O rzechow a, gm . Ko­
biele oraz W ładysław  R ak z pod 
Sw ierla gm . Kobiele.



Z KRAJU.
S iero ta  w sid łach handlarzy  

żywym towarem .
Nieawykle urodziw a w arszaw ianka  

15 letnia Kazimiera J -k o  w pad ła  w 
ręce handlarzy żyw ym  towarem , 
którzy czekali jeno sposobności, by 
ofiarę chw ycić w swe n iecne  ręce.

L atem , pew nego dnia, Kazimiera 
J.,  zmęczona chodzeniem  za pracą — 
znalazła się nad brzegiem  W isły  na 
t. zw. „dz ik ie j” plaży.

— Go pan ienka  tak  sam a siedzi? 
— zagadnęła  zbliżając się jakaś ży­
dów ka.

— Je s tem  sierotą. Nie m am  niko­
go na świecie; zajęcia dostać nie 
m ogę.

— W i pan ienka  co, ja m am  dla 
panienki dobre zajęcie. Proszę pójść 
ze mną...

Kazimiera J .  poszła. Znękana i 
shańbiona, po k i lku  m iesiącach  ucie­
k ła  z dom u rozpusty , by przed proku 
ra to rem  oskarżyć tych, którzy kup . 
czyli jej ciałem... *

B anda handlarzy  żyw ym  tow arem  
znalazła się pod kluczem . Są to: Mo- 
szek i T auba  W eisbro ttow ie  z synem  
Gołda Zyrek i Ruchla Pejsach , k tó ra  
osta tn io  m iała  do swej dyspozycji 
Kazimierę, k up ioną  od W eisbrottów .

Prócz Kazim iery  J .,  w płynęła  na 
tę bandę sk a rg a  innej, w ten  sam  
sposób shańbionej dziewczyny.

Pokrzywdzona Kazia J-ko je s t  z 
Ojca Polką; m a tk a  była W ęgierką. 
Rodzice jej um arli,  gdy  zaledwie l i .  
czyła dw a  lata.

Ojczym sad ysta  z n ę c a ł  s i ę  nad 
dzieck iem .

Do poste runku  policyjnego w  Mię- 
dzylesiu  zgłosiła się 8-letnia Helenka 
Ghojnierzów na ze wsi Batów pod 
M iędzylesiem .
. D ziew czynka była tak  osłabiona, 
ze słan ia ła  się na nogach. Ciało jej 
było całe posiniaczone.

Mała H elenka zeznała, że je s t  od 
dłuższego czasu ka to w an a  przez sw e­
go ojczyma, 21 letniego Czesława So- 
koiowsfeiego.

Sokołowski ożenił s ię  z 32-letnią 
m a tk ą  H elenki. Zonę w ysła ł  do D ę ­
blina a dziewczynkę za trzym ał w 
domu.

Tu z dziw nym  sadyzm em  znęcał 
się nad  m aleństw em , W iązał ją  sznur 
kam i do drzwi, głodził ją  i bił.

W reszcie a s iew ezy n k s  zdołała 
zbiec i uda ła  się pod opiekę policji.
W stan ie  ciężkim z 39 stopniową go­
rączką przewieziono skatow ane dziec» 
ko do szpitala  w W arszawie. 

Sokołowskiego aresztowano.

zL  " O S T  tf" '! C S  TT® +  - T i r w  n0ŚcJ P om aw ia ją  przeciwko m nie" -
w  w  O  W W J Ł  Ł%mJ w  I S t b *  powtarza bezustannie oskarżony.

— *------------------------------------------------------------ W yrok , k tó ry  zapadnie, rozwiązu.
jąc  trag iczną  zagadkę  śm ierci  pani 
B oute t  wykaże, ile p raw dy  zawieraja 
te słowa Palcou.

Gry sportowe.
W  dalszym  ciągu tu rn ie ju  do w al­

ki o pub ar posła dr. Tadeusza Bilu- 
chowskieg© staje, w sobotę dn. 18 o g. 
19 w lokalu  B rygady  s ia tków ka i ko- 
szyków ka B rygada I —B rygada II.

W niedziele dnia 19 b m. 
o godz. 10 B rygada II — Turyści,

„ 11.30 V ictoria — W arta ,
14 B rvgada I — Harcerze,
15 30 Z.T.G.S. — 27 p. p.

Siatkówka.
Mistrzostwo Polski w sia tków ce 

zdobył Sokół—Macierz 16 punkt.  2) 
A Z.S. warsz. 10 p., 3) Cracovia 8 p., 
4) Ł.K.S., 5) G im nazja lny Klub Sport 
Toruń,

Narciarstwo.
ZAKOPANE. M istrzostwo Polski 

w zjazdach zdobył St. Marusarz, w 
slalomie Schindler, w kategorji  pań 
m istrzostw o zdobyła Bronisława Sta- 
szel Poleukowa.

Piłka nożna.
Nadzwyczajne w alne zebranie K ie ­

leckiego Okr. Z w. P. N. k tó re  odbyło 
się w dn. w czorajszym  pod przewod­
n ic tw em  p. inż. Bijesiewicza powzięło 
następu jące  uchwały:

1) na m iejsce p. prof. Miillera, któ- 
ry  ustąp ił ,  w ybrano na prezesa pana 
Egierskiego.

2) Uchwalono utworzyć L igę ok rę­
gową, w skład  k tórej weszło 10 k lu ­
bów; z czego 3 z Radom ia, 2 z C zęsto­
chow y, 5 z Zagłębia.

Nad pow yższem  zebraniem  nie m oż­
na jed n ak  przejść do porządku dz ien ­
nego z w ielu  przyczyn i dlatego p rze ­
b ieg  posiedzenia podajem y.

Na prezesa okręgu  wystaw iono 2 
k an d y d a tu ry  p. dr. P ilca  zasłużonego 
działacza sportowego i pana E g ier  
skiego, w s tosunku  do którego  m ożna 
m ieć wiele zastrzeżeń co zresztą zo­
s ta ło  potwierdzone w dalszym  ciągu  
posiedzenia— w ybrano pana E g iersk ie -

gdyż on m iał za sobą w szystk ie  
k luby  w ypow iadające się za Ligą. co 
się potwierdziło, gdyż ja k  się  później

okazało m iał gotow y uzgodniony w n io ­
sek  w spraw ie  Ligi.

To, k tó ry  z n ich  cieszy się w ięk ­
szym  au to ry te tem  k tóry  um ie  dla spor- 
tu  więcej dać, nie potrzeba p isać  gdyż 
każdy zdrowo m yślący  zdaje sobie z 
tego  sprawę. — P. E g iersk i od począt­
ku posiedzenia siedział na 3 s tołkach 
1) to zarząd w im ieniu  którego o- 
świadczył, że nie je s t  ani za ani p rze­
ciw Lidze, 2) g d y  oświadczył że jest 
za L igą z pew nych przyczyn i p rze ­
ciw  także z pew nych  ale jeszcze w nios 
ku  nie w ysunął  a dopiero potem  przy 
party  do m uru ,  że przecież musiał 
być jak iś  w niosek  bo po co było ze- 
branie w yc iągnął  go tow y elaborat z 
kieszeni, w k tó rym  to ni m niej ni 
więcej ty lko większość klubów klasv  
C do B, B do A, z A do Ligi p rze­
rzucił w ytw orzyły  się sy tuac je  dziw ­
ne. Kluby, k tó rym  zdrowy rozsądek 
n akazyw ał g tsow ać przeciw L !dze w o ­
bec nagłego  aw ansu  do wyższej k lasy  
g łosow ały  za L igą — ki. A w swej 
większości głosowała przeciw ki. B. i 
C że na tu ra ln ie  w in ien  tu przew odni­
czący, k tó ry  nie pow inien  był dopuś­
cić by p. E g ie rsk i  swój elaborat od­
czyta ł ale na jp ierw  poddać pod glo- 
sow anie  sam  w niosek  czy ma, czy 
n iem a być Liga! wobec w y n ik u ’ g ło ­
sow ania 50:35 p. Szm ekel i p. Bluszcz 
złozyli p ro test  gdyż  s ta tu t  został n a ­
ruszony (nie było 2|3 do um ow y s ta ­
tu tu )  i na  znak  pro testu  opuścili z 
p rzedstawicielam i klubów innych m a­
sowo salę  obrad.

Na sali pozostali już  tylko zwoIen- 
nicy L igi.

. Kończąc moje omówienie zebrania 
n ie  m ogę się pow strzym ać od wyrażę’ 
m a  zdziwienia, że p. Kanus przedsta­
wiciel Skry  robotniczej zdradził in te ­
resy k lubów  robotniczych Częstocho­
wy, nie szedł z n iem i ręk a  w rękę 
ale należał do inicjatorów  tworzenia
Ligi jak na  przedstaw icie la  klubu __
klubu  k tóry  n aw e t  niechce boiska, 
k lubu  o k tó ry  opiera się inne robot 
mcze i nie robotnicze kluby to na 
p raw d ę  wstyd.

J. W.

Ci włjfszjiBf dziś przez Radio;
W A R S Z A W A  16 marca  

11.40 Codz. P rze g l .  P rasy  P o lsk ie j .  11.5Q 
Kom. m eteo r .  Gł. W ojsk .  S t  M eteo r ,  dla 
kom unik , lotn. 11.57 S y g n a ł  c z a su  1205 
P rog ram  na dz. nast. 12.10 P ły ty  eram of  
12.35 T ransm . z  F i lh  W arsz .  15.10 Komun' 
P a ń s tw o w e g o  Inst. Eksport.  15.15 Komun  
S °? P ° r̂ ; 15-25 P}y»y gramof. 15.35 Odczyt'  
15.50 P ły ty  gram of.  16.25 Fran cu sk i i6 40 
O dczyt.  17.00 P ły ty  gramof. 17.40 O d czyt  
17.55 P ro gra m  n a  dz. nast. t l8 .00  Odczyt'
ło n o  Y " * '  bieŻ - 18' 25 M ^ y k a  lek k a  .tan!  19-00 R o zm aitośc i.  19.20 Komun, roln 19 30
^ dMan S , l i t7 ? ' r k i- i9'45 P r a s - Dz. Radj.20.00 Muzyka lekka. 20.55 Wiad. sp o r to w e
21.00 ID od . do Pras. D z. Radj. 21 30 s Y £  
ch ow isk o .  22 15 Muzyka ta n eczn a .  22 55 
Komun, m e teo r .  Gł. W ojsk . St. m e te o r  
dla kom. lotn. i kom. polic .  23.00 Muzyka  
ta n eczn a . J

KATO W I C E '16 marca
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j  i kom. 
m eteo r ,  z W arsz .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12 10 
I n te r m e z z o  m u z y c z n e .  12.30 Tr. z  W a r sz  
15.10 Kom. z  W a r sz  15.25 Komun, g osp od '  
15.35 O d cz y t  z W a rsz .  15.50 P ły ty  g ram o-  
fo ^ o w e  1625  Tr. z  W arsz .  17.00 K on cert
17.40 O d czyt  z W a r sz .  17.55 P ro gra m  na  
dz. nast. 18.00 Tr. z  W arsz. 19.00 F e l ie to n  
sp o r to w y .  19.15 R o z m a ito śc i  19 25 Kom  
harcersk ie .  19.30 Tr. z W a rsz .  22 15 Pro-

df '  n a s t  22'20 T r  z  W a r sz a w y .  23.00 M uzyka taneczna.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

florderca czy ofiara tragicznej omyłki.

O b w i e s z c z e n i e  N r .  4 0 - 3 3 .
Kom ornik p rzy  S ą d z ie  Grodzkim  re w  

IV p ow . C zę s to c h o w sk ie g o ,  w  C zęstoch o-  
w ie  z a m ie sz k a ły ,  na z a sa d z ie  art. 1030 P.

og łasza ,  iź  w  dniu 3 k w ie tn ia  1933 r. o 
godz.  10 zrana w  C z ę s to c h o w ie  przy  ul. 
P u ła sk ie g o  Nr. 10, w  m ie jscu  p rzec h o w a  
m a  p r z e d m io tó w  w  m ie sz k a n iu  i p om iesz  
c z e m a c h W I K T O R A  S T R O K O Ł O W S K IE  

i u  ZJ* • g  S ta n is ła w ie  B e c g e r o w e j  i inn 
o d b ęd z ie  s ię  sp r z e d a ż  p rzez  l icy tac ję  pub 
l iczną  ru ch om ośc i ,  o sz a c o w a n y c h  na 1900 
z ł . ,n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  W iktora  Stroko-  
ł o w s k ie g o ,  m ia n o w ic ie :  m eb l i  i in n y c h  
P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  mogą byś sprzeda-  
n e  n iżej  sza cu n k u  jako w  drugim  term in ie  

Dnia 13 m arca 1933 roku.
Kom ornik S ą d o w y  ST. STODÓEKIEWICZ

Z łodzieje  „szybow ey*  nowy  
wykwit kryminalnej p o m y s ło ­

w ośc i .
Od pew nego czasu g rasu je  w s to ­

licy banda złodziei rozbijaczy szyb 
Operują w godzinach porannych, gdy  
ruch  przechodniów je s t  jeszcze słaby 
a stróże nocni skończyli sw ą drzem kę 
na  ulicach, w e w nękach  domów.

W tedy to szyby naje legantszych  
sklepów  padają  z brzękiem , a dłonie 
chciwe rabunku , s ięgają  po towary 
n a  w ystaw ach.

I wczoraj szyby trzech firm  przy 
ui. Focha padły pod narzędziam i śm ia 
łych  w łam yw aczy , operu jących  w bez 
pośredniem  sąsiedz tw ie  uyzędu ś led ­
czego i głównej kom endy  policji w ar­
szawskiej.

Biuro Dudennitedw i O g ło sz e ń

„REN O NA”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tal. 448.
PRZYJMUJE: O g ło sz en ia  do w szy stk ich  
_  P1,3.™ krajow ych  i z a g ra n iczn ych .  
POLECA: Dzieriniki i cza so p ism a  kra- 

jo w e  i zagran iczne .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ierosy ,  oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s le  i t. p. 5 4 7

O B S Ł U G A  SZ YB K A  i S O L ID N A

Podczas, gdy  u  nas  cała opinja pu 
bliczua pasjonuje się sp raw ą Gorgono 
wej, we F ranc ji  oczy w szystk ich  zwró 
cone są ku Rouen, gdzie rozgryw a 
się obecnie proces—m onstre ,  n a jw ię k ­
sza i na jc iekaw sza  z roznraw  sad o ­
wych l a t  ostatn ich .

O tle tego procesu p isaliśm y w 
sw oim  czasie. Pow tó rzym y w k ró t ­
k ich  słowach przebieg tragedji,  k tó ra  
znajdzie w krótce swój epilog w w y ­
roku  sąd u  przysięgłych.
F lacou , pięćdziesięcioletni jegom ość, 
o n iezm iern ie  barwnej karjerze życ io­
wej oskarżony jes t  o zam ordow anie 
w październiku ub ieg łego  roku  swej 
przyjaciółki, pani B outet .  Falcou  za­
rzucają, iż wylał na p. B outet  bańkę 
benzyny, a nas tępn ie  podpalił  sukn ie  
swej ofiary. P . B oute t  zm arła  w s t r a ­
sznych  m ęczarn iach  naza ju trz  po do ­
konaniu  zbrodni.

Oskarżenie opiera się g łów nie  na  
p rzedśm iertnych  zeznaniach pani Bou 
tet,  k tó rych  n ik t zresztą , prócz jei 
m ęża  nie słyszał.

Falcou poznał p ań s tw a  Boutet, k tó  
rzy znajdow ali się w tedy  w w ielk ich  
trudnościach finansow ych, w  1924  r. 
Flacou pożyczył im  poważną su m ę  
pieniędzy, co niezm iern ie  zacieśniło  
węzły przyjaźni. W krótce  potem  F a l­
cou w prow adza się do willi m ałżon­
ków B outet i zostaje ko ch an k iem  p a ­
ni. Z czasem „przyjaciel d o m u ” t r a c i - 
cały swój m ają tek  i je s t  poniekąd  na 
u trzy m an iu  u  B o o te fó w . Przez d łu ­
g ie  la ta  t rw a  przyjaźń m iędzy  pan ią  
domu a oskarżonym . Jes ion ią  roku  
ubiegłego doszło do poważnych scvsvi

ra zdradzała ju ż  n ie ty lko  swego m ę ‘ 
za, ale i przyjaciela domu. Falcou 0 - 
puszcza willę Boutetów, po bardzo 
ostrej scen ie  ze sw ą  byłą przyjaciół­
ką. N azajutrz  rozegrała się straszna 
scena podpalenia  sam ochodu, w chw i 
11 g dy  pan i B oute t  wracała z wy­
cieczki.

P rzeciw ko Falcou  przem aw iają ze­
znan ia  n ieszczęsnej ofiary, oraz jego 
poparzone^ ręce. Co p raw da oskarżony 
twierdzi, że poparzył się zapalniczką, 
zapalając papierosa. Również ogromne 
znaczenie m a  fak t,  iż Falcou w w ie ­
czór zbrodni k u p ił  bańkę benzyny. 
Lecz i ten  za rzu t odpiera oskarżony, 
m ówiąc że benzynę zużył do swego 
au ta . &

Publiczność k tó ra  zapełnia salę są 
dową do os ta tn iego  miejsca, wierzy 

•w n iew inność  oskarżonego i gdy  F a l ­
cou w p ierw szym  dniu  rozprawy wpro 
wadzony został na salę, urządzono m u  
n ies łychaną  ow ację .

J e d n a k  zeznania ekspertów  p o d ’ 
w ażyły  nieco n iezachw ianą  w iarę au -  
dy to rjum  w niew inność oskarżonego- 
Nie u lega bowiem  wątpliwości, iż auto  
i su k n ie  p. B o u te t  zosta ły  podpalone. 
P ożar nie m ógł być żadną m iarą  s p o ­
w odow any przez jak iś  defek t au ta ,  
gdyż najpierw^ począł s ię  palić płaszcz 
ofiary, a później dopiero poduszki 
wozu.

Lecz ani rezu lta t  badań ekspertów 
ani dość obciążające podsądnego z e ­
znania  św iadków  oskarżenia nie za- 
m ąca ją  bodaj na  chw ilę spokoju Fal- 
cou.

„Je s tem  n iew inny , choć okolicz-

OBUNESZCZENiE
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  S e k c j i  I-ej  w  

C zę sto c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  ż e  o tw a rte  zos  
ta ły  p o s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  po zinałych:  

. .D .E e l ic J i  2  K o t l e w s k i c h  R o m a n o w ­
s k i e j ,  w s p o łw ła ś ć .  n ieruch, w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  oznacz. Nr 1583.

2) Henfchu v e l  H enochu P rejzero-  
Wiczu, W 3półwłaśc. n ieru ch , w  C z ę s to c h o  
w io ,  oznacz. Nr. hip. 1225/1512.

3) J a n k lu  B iberze, w s p ó łw la ś c .  n i e ­
ruch. w  C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z o n e j  Nr  
hipot. 987.

T erm in  z a m k n ię c ia  ty ch  p o s tę p o w a ń  
sp ad k o w y ch  w y z n a c z o n o  na d z ień  3 p a ź ­
d z iern ik a  1933 r. i w  tym te rm in ie  osoby  
z a in te r e s o w a n e  w in n y  s ię  s t a w ić  w  kan-  
ce lar ji  W ydzia łu  H ip o te c z n e g o  S ek c j i  I-ej  
w  C z ę s to c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  swych,  
p ra w  pod  skutkam i prekluzji.  
m. C zę s to c h o w a ,  dnia 14 marca 1933 r.

Pisarz H ipoteczny.

3.11BY, korony, mostki, — w praw ia  
L E 6C A R Z .  D E M T V S 7 A 

Unikajcie partaczy dentystycznych!
Sciyż im niewolno dotykać się pacjentów

(Dz. Ust. N r. 54 poz. 476)
Broszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach .

f a  B R Y R A  CHEM1C Z No ” m  7 
A P. K  O  WALS KI " w a r s z a w a . ®

M ie sz N a n ta  d w u p o f c o j o w e g o  z  
K u c h n ią  lu b  sKI@pu z  p o f tu je m
poszukuję  w śródm ieściu  od zaraz na 
in teres przem ysłow y. Oferty do a d m i­
nistracji  „Słowa", Aleja 32, pod „Prze 

m ys łow v“ .
a m a r  o g ł o s z e ń :
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